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Wychodzą dwa razy na tydzień.
W arunki prenum eraty:

W kraju: ro czn ie  2 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 
k w a r ta ln ie  50 kop.

Zagranicą: ro czn ie  3 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 50 k. 
k w a r ta ln ie  75 kop.

D la  p re n u m e ra to ró w  „M arya- 
w i ty “ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Z a w iersz  g a rm o n to w y  lub  
jeg o  m ie jsc e  p ła c i s ię  20 k.

C ena p o jed y n czeg o  n u m e ru  2 k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Łódź, ui. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

Chiński sposób uprawy roli 
i hodowli zbóż,

dający niezawodnego zbioru
od 25 do 50 korcy z morga.

Podajem y tu  czytelnikom naszym 
bardzo rozpowszechniany obecnie w Ro- 
syi i bardzo zachwalany sposób uprawy 
ziemi i roślin rolnych, który od wieków 
praktykuje się w Chinach. Nieznany ten 
u nas system  gospodarstwa rolnego za
mierzamy w tym  roku wprowadzić w na
szych gospodarstwach ■ tytułem  próby 

nawyznaczonych na to specyalnych 
kawałkach ziemi.

C h iny— je s t to bardzo rozległy kraj, 
położony w środkowej Azyi, na wschodnim 
brzegu dotykający morza. W kraju tym  
mieszka z górą 500 milionów ludzi. To 
też nie ma tam  tak dużych gospodarstw, 
jak  w naszym kraju. Gdy u  nas gospo
darz mający 6 morgów pola uważany je s t 
za biedaka, który gdyby nie zarabiał u lu 
dzi obcych, nie mógłby wyżywić swojej 
rodziny,— tam, w Chinach, właściciel 4-ch 
a naw et 2 morgów ziemi je s t  człowiekiem

zamożnym i z pola swojego ciągnie wiel
kie zyski. Gdy u nas włókę ziemi można 
dostać za 4 tysiące rubli, tam  m orga 
kosztuje 5—6 tysięcy. Ale też Chińczycy 
mają zupełnie inny sposób, gospodarowa
nia niż my. U nas gospodarz przeważnie 
jeszcze urządza trzypolówkę, t. j. nie ob
siewa całego pola zbożem, ale tylko część 
jego, a to wym aga wielkiego obszaru zie
mi. Nadto gdy ziemia już  je s t przygoto
wana pod zasiew, nasz gospodarz rzuca 
w nią zboże pełnemi garściami, a potem 
zabronowawszy takowe, pozostawia zasiew 
własnemu losowi i czeka aż przyjdzie żni
wo, żeby zboże sprzątnąć. Chińczyk po
stępuje inaczej. Mając mało pola, nie sie
je  on zboża, ale sadzi je, a potem pie- 
lęgnuje troskliwie, obsypuje ziemią, w y
plenia chwasty, a tak dochodzi do zdu
miewających plonów, które wynoszą od 
100 do 160 korcy z morgi rocznie.

Przypatrzm y się bliżej chińskiemu 
sposobowi uprawy zboża.

Różni się on od naszego: uprawą 
roli, zasiewem i pielęgnowaniem roślin.

Co do uprawy roli, to u  nas przyję
ta je s t powszechnie orka głęboka, w chiń
skim zaś sposobie gospodarowania stosu
je  się orka bardzo płytka—od 2 do 4 cali
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głębokości. P rzyczyny clla k tó rych  C hiń
czycy płytko spu lchn iają  ziem ię, są b a r
dzo ważne.

Ja k  w iadom o, rośliny  up raw ne po 
trzebu ją  wiele wilgoci. Bez w ilgoci żadna 
roślina żyć ani ro snąć nie. może. W ilgoć 
rozpuszcza pokarm y m ineralne w ziemi 
i ciągnie je  korzeniam i i łodygą rośliny  
aż do liści. Otóż g łęboka orka, spu lchn ia
ją c  ziemię aż do żyznego podglebia, w y 
susza ją  zbytecznie i w yjaław ia. P ły tk a  
zaś spulchnia ty lko zew nętrzną, zaskoru
piałą powłokę ziemi, przez co um ożliw ia 
do je j w nętrza  dostęp  pow ietrza, nie w y 
suszając wilgoci.

Nadto w ziemi znajdują się bakterye 
(drobnoustroje czyli drobne żyjątka), k tó 
re zjadając resztki korzeni z roślin już 
zebranych, spulchniają i użyźniają ziemię 
i stanow ią najlepszą jej mierzwę. Ale głę
boka orka wydobywa drobnoustroje na 
wierzch, a mróz w zimę gubi je  niepo
trzebnie, w skutek czego ziemia staje się 
jałową. To też rolnicy u nas muszą zie
mię zasycać nawozami naturalnym i i sztu
cznymi, bo inaczej dałaby im bardzo małe 
urodzaje. Obliczono, że w roku 1894 sprowa
dzono do Europy samej saletry czylijskiej 
58 i 7a milionów pudów, co kosztowało 
z górą 68 milionów rubli. Tymczasem 
natu ra  uposażyła ziemię we wszystkie po
trzebne dla roślin pierwiastki i nic więcej 
nie potrzeba, tylko aby człowiek pomógł 
naturze do spełnienia jej zadania.

W reszcie w ziemi, w podglebiu, zna j
duje się cała sieć m niejszych i w iększych 
korzeni po zebranych  w polu roślinach. 
Z najdują się też liczne kanały , k tó rym i 
chodzą g lis ty  i inne ziem ne żyjątka. Ta 
sieć dróg  stanow i doskonałe p rzygotow a
nia dla korzeni świeżo w yrasta jącego  zbo
ża. D rogam i tem i korzenie łatw o prze
dosta ją  się w głąb ziemi i ciągną z niej 
potrzebne d la  rośliny  soki. W iadom o np. 
że korzenie n iek tó rych  roślin np. lucerny  
dosięgają k ilku łokci długości.

Głęboko też zakorzeniają się i zboża, 
jeżeli nie m ają k u  tem u  przeszkód. Im  zaś 
głębiej i mocniej roślina  się zakorzeni,

tem  obfitsze czerpie z ziemi pokarm y i tem  
obfitszy w ydaje plon.

A nadto  owe ziem ne drogi u ła tw iają  
dostęp  pow ietrza do korzeni.

(D. c. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Niezależność Bułgaryi uznana przez 

mocarstwa. Rosya, A nglia i F ran cy a  u- 
znały księcia F e rd y n an d a  jak o  k ró la  B uł
garyi. Z tego  też w zględu n a  pogrzebie 
W ielkiego Księcia W łodzim ierza król F e r 
d ynand  w itan y  był i p rzyjm ow any z k ró 
lew skim i honoram i.

W obawie przed wojną w Serbii. Bank 
N arodow y przewiózł sw oje zapasy złota 
z B iałogrodu do Niszu, gdyż wr razie 
w ojny z A u stro -W ęgram i B iałogród by łby  
odrazu posterunk iem  straconym . W  dn iach  
najbliższych do Niszu m ają być przenie
sione rezydencya dw oru  i b iuro  władz 
cen tra lnych .

Proces sułtański. N iejaki Ziillner— 
ja k  donosi „K raj“— zapisał 100,000 m arek 
na  w zniesienie „św iątyni m iędzynarodo
wej i m iędzyw yznaniow ej w K o nstan ty 
nopolu .“ Obecnie sam  su łtan  Abdul-Ha- 
m id w niósł sk arg ę  przed sąd  krajow y 
w K ottbus o w ydanie tego legatu .

Mowa wielkiego wezyra. Now y w iel
ki w ezyr w państw ie  tu reck im , Hilmi-pa- 
sza, w m owie program ow ej do parlam en
tu  zaznaczył, że w w ew nętrznym  zarzą
dzie k ra jem  koniecznem  je s t  usunięcie 
przesądów, w ypływ ających  z różnicy w iary 
i narodow ości. Mówiąc zaś o stosunkach  
dyplom atycznych z innym i państw am i, po
wiedział: „Hasłem  naszem będzie tylko u trzy 
m anie b ra te rs tw a  m iędzynarodow ego, sza
now anie praw  każdego państw a, oraz n ie
dopuszczanie, aby gw ałcono praw a nasze. 
Nie w ątpim y też, że pom im o wszelkich 
trudności obecnych i przyszłych u d a  się 
nam  u n iknąć  w ojny. Zaw ikłania is tn ie ją 
ce do n iedaw na, zna jdu ją  się obecnie na 
drodze do załagodzenia ostatecznego i nie 
od nas zależeć będzie, jeżeli w przyszłości 
najbliższej w szystk ich  kwrestyj nie roz
strzygn ie  się k u  zadow oleniu s tro n  in te 
resow anych  i za zgodą m ocarstw , k tó 
rych  sym patya zawrsze była dla nas d ro 
gocenna. “
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Kawaler Maltański przyjął protestan
tyzm. Jan  Karol hr. Oppersdorff, kawaler 
zakonu M altańskiego i orderu św. Jerzego, 
złożywszy oznaki orderowe i przesławszy 
je  odnośnym kapitułom, przyjął w Mona
chium w dniu 19 b. m. protestantyzm . 
W ypadek ten wywołał w świecie katoli
ckim wielkie wrażenie.

Bójki w Jerozolimie. W kościele Gro
bu C hrystusa Pana w Jerozolimie rok 
rocznie wynikają przykre zatargi między 
kapłanami różnych obrządków, z których 
każdy chce w tern świętem miejscu po
kazać niejako większe praw a swoje. P ra 
wdziwie wierzące dusze gorszą się z tych 
zatargów, a niewierzący i mułzumanie, 
szydzą z tej niby gorliwości sług ołtarza. 
Dawno jednak  nie było takiego rozjątrze
nia umysłów, jak  obecnie w Jerozolimie. 
Na podstawie raportu biskupa greckiego 
Melecyusza — jak  powiadamia berliński 
„Reichsbote"—synod K onstantynopolitań
ski postanowił zdegradować usuniętego od 
rządów patryarchę Damiana. Damian na 
czele zwmlenników swoich ruszył na zdo
bycie kościoła Zm artwychwstania Pań- 
słdego, ale został odparty przez greckie 
i łacińskie duchowieństwo. W  powyższem 
starciu mocno poturbowani zostali: Grze
gorz Papam thali, dosto jn ik 'grecki i sługa 
pewnego greckiego metropolity. Na po
moc Damianowi przybyły do Jerozolimy 
uzbrojone tłum y Arabów. I to wszystko 
dzieje się niby w imię Tego, który miło
ści i przebaczenia nauczał i miłość w ser
ca swych uczniów wpajał.

Armaty naftowe. Pisma amerykańskie 
donoszą, że rząd Stanów Zjednoczonych 
czyni doświadczenia nad armatą, poru
szaną za pomocą m otoru naftowego. Po
dobno arm ata ta  może dawać do 500 
strzałów na minutę, pocisk zaś wylatuje 
na odległość 8.000 metrową. Motor pra
cuje z siłą 6 HP. i je s t  tak  urządzony, że 
zawiera w osobnem, okrągłem naczyniu 
ilość nafty, wystarcząiącą na przewiezie
nie arm aty o 300 kilometrów drogi.

Z kraju.
Zmiany w inżynieryi wojskowej. Je 

nerał inspektor wydziału inżynieryi, jen e 
rał adjutant, W ielki Książę Piotr Mikoła- 
jewicz z powodu choroby, na własną pro
śbę, uwolniony został ze stanowiska jenerał- 
inspektora. Towarzysz jenerał-inspektora 
wydziału inżynieryi inżynier jenerał Wer- 
nander mianowany jenerał-inspektorem  
wydziału inżynieryi, zaś na jego miejsce 
kom endant fortecy kowieńskiej inżynier 
wojskowy Aleksandrów.

Powtórne egzaminy żeńskie. Mini-
steryum  oświaty nadesłało do kuratora 
okręgu naukowego wyjaśnienie, iż pole
cenie tegoż m inisterym , zezwalające męż
czyznom zdać egzamin powtórny dla po
prawienia stopni i uzyskania m atury, da
jącej możność wstąpienia do szkoły w yż
szej—stosuje się także do kobiet, które 
również mogą zdać egzamin powtórny 
w celu poprawienia stopni i uzyskania 
m atury.

Oświata. M inisteryum oświaty za
wiadomiło okręgi naukowe, że nauczycie
lami szkół średnich m ogą zostać jedynie 
osoby, które posiadają dyplom uniw ersy
tecki wydziału historycznofilozoficznego 
w edług program u z r. 1895.

Szkoła dla głuchoniemych w Lublinie. 
Były nauczyciel in sty tu tu  głuchoniemych 
p. A Jeżewski, uzyskał pozwolenie ku ra
tora okręgu naukowego na założenie szko
ły dla głuchoniemych w Lublinie. Z po
zwolenia tego koncesyonaryusz o tyle bę- 
dzie mógł skorzystać, o ile znajdzie się o- 
soba lub instytucya, któraby zechciała j e 
go zamiary poprzeć.

Zjazd dyrektorów. Zjazd dyrektorów 
kooperacyi rolnej, k tóry się odbył wr tych 
dniach wr W arszawie i w których ucze
stniczyli wszyscy dyrektorowie oddziałów 
handlowych To w. rolniczych w Królestwie 
Polskiem, oraz grodzieńskiego To w. rolni
czego—postanowił uwzględnić prośbę W i
leńskiego Tow. rolniczego gubernialnego, 
które, przekonawszy się o korzyściach han
dlowych, jakie zapewnia kooperacya rol
na, prosiło o ponownie przyjęcie oddziału 
handlowego z W ilna do tej kooperacyi. 
Następnie zjazd uchwalił wrziąć udział w 
Częstochowskiej wystawie przemysłowo- 
rolniczej.

Stwierdzono wreszcie, że podobnież, 
ja k  w roku zeszłym, tak i w bieżącym 
bardzo wcześnie się zaczął ruch sprzeda
ży nawozów sztucznych, przyczem obecnie 
zapotrzebowania są niemal zdwojone.

Ukaranie prezydenta. Prezydent m. 
Żytomierza, rz. r. st. Dawydowski, za nie
dbałe przechowywanie funduszów skarbo
wych i brak porządku w prowadzeniu kan- 
celaryi zarządu miejskiego, skazany został 
przez główmy zarząd do spraw gospodarki 
miejskiej na karę dyscyplinarną.

Wodociągi i kanalizacya w Radomiu. 
W skutek starań, poczynionych przez pre
zydenta, p. Stanisława Kłossowskiego, 
wkrótce przybędzie do Radomia znany 
inżynier Lindley, którem u ma być po
wierzona budowa tamże wodociągów i ka- 
nalizacyi.
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Tram w aje  w Zagłębiu. „K urjer Za
głębia" dow iaduje się, iż przed k ilku  dn ia
m i odbyła się w B erlinie n arad a  k ap ita 
listów  angielskich, francusk ich  i p rzedsta
wicieli Tow. „A lgem eine E lec tric ita ts  Ge- 
selschaft" w spraw ie podjęcia s ta ra ń  o k on
c e s ję  na  budow ę tram w ajów  w Zagłębiu. 
D la bliższego zapoznania się z terenem  
przybyli do Sosnow ca inżynierow ie za 
graniczni.

Koło Polskie. D nia 21 b. m. w n ie 
dzielę odbyło się dłuższe posiedzenie Koła 
polskiego w Izbie. U chw alono tym czaso
wo nie w ybierać prezesa. Spraw am i Koła 
w Izbie k ierow ać będzie kom isya p arla 
m entarna, rów nież w yb ran a  w niedzielę. 
Składają j ą  posłowie: H arusew icz, Świe- 
żyński i Jarońsk i, k tó ry  jednocześn ie bę
dzie pełnił obowiązki sak re tarza  komisyi.

Zapisy na św iątynie . D otychczas czy
nione przez różne osoby zapisy n a  rzecz 
św iątyń  w W arszaw ie przyjm ow ał m a
g is tra t. Obecnie nastąpiło  w yjaśn ien ie mi- 
n is te ry u m  spraw  w ew nętrznych , że p rzy j
m ow anie zapisów na w szelkiego rodzaju  
św iątynie należy do a try b u cy i nie m a
g istra tó w  lecz zarządów  gubern ia lnych , 
przeto od tąd  zapisy takie w W arszaw ie 
będzie przyjm ow ał zarząd gubern ia lny .

Mrozy w Chersonie. W sk u tek  silnych  
mrozów ru ry  w odociągow a pozam arzały. 
Połow a m iasta  pozbaw iona je s t  wody.

Zamiecie śnieżne. Na w ielkim  ob
szarze kolei Południow o-Zachodnich, od 
Odesy do g ran icy  austryack ie j, panuje 
zamieć śnieżna. W iększość pociągów s ta 
nęła w' drodze. O przyw róceniu  praw idło
wego ru ch u  dłuższy czas n iem a mowy. 
W  powiecie lipowieckim  w ysłano n a  tr a 
k ty  konnych  strażników , aby ra tow ać po
dróżnych, k tó rych  zaskoczyła zamieć śn ie
żna. Do A najew a od dw óch dni nie przy
szedł żaden pociąg. W iele domów' zaw a
lonych je s t  śniegiem . N a dystansie  Gołta 
—P odgórnaja  rozbił się pociąg tow arow y. 
Ośm rozbitych w agonów  zostało w  stepie 
zaw alonych śniegiem . Pociągi tow arow y 
i osobowy sto ją  na stacyi. W  stepie na 
plancie kolejow ym  są ofiary w ludziach.

— Około B ałty  już trzeci dzień 
nie m ożna odkopać pociągu. W  B ał
cie przebyw a około 400 pasażerów , k tórych  
żywi kolej. Dzisiaj znaleziono n a  stepie 7 
osób zam arzniętych. Śnieg pada znowu.

— Między stacyam i Kijów tow arow y 
a Kijówr osobowy dwie lokom otyw y po
mocnicze ze straszną siłą uderzy ły  w ty ł 
pociągu towarowrego, k tó ry  się zatrzym ał 
skutk iem  zasp śnieżnych. Trzej m aszy

niści są poszw ankow ani, lokomotywm i dw a 
w agony  zostały m ocno uszkodzone.

— Sy tuacya na  kolei Fabryczno-Łódz- 
kiej pogorszy ła się znow u z pow odu g w a ł
tow nej śnieżycy. Pociągi s ta ją  w drodze, 
gdyż g ru b a  W arstw a śn iegu  uniem ożliw ia 
kom unikacyę. P ociąg bezpośredniej ko- 
m unikacyi W arszaw a —■ Łódź w yruszył 
wobec tego  zam iast o godz. b wiecz. do
piero o godz. 8-ej.

P ożar  kinematografu w Tulę. W  cza
sie pożaru k inem atografu  w Tule w ścisku 
14 osób poniosło śm ierć na m iejscu, 
a około 30 otrzym ało uszkodzenia ciała. 
Ogień ugaszony został niebawmm.

Z PRASY.

—  Gazeta „Riecz“, w Na 27, błędnie 
in form uje sw ych czytelników , jak o b y  ma- 
ryaw ici mieli praw o otw ieran ia szkól w y 
znaniow ych. W iadom ość ta  j e s t  fałszywą, 
a podał j ą  pierw szy „Głos W arszaw ski", 
„Riecz" zaś pow tórzyła za „Głosem". Ma- 
ryaw ici do tąd  nie posiadają żadnych  praw  
i dotąd nie otwmrzyli żadnej konfesjona lne j 
szkoły.

Te szkoły, k tóre obecnie posiadają, 
są o tw arte  na podstaw ie ogólnych praw  
państw ow ych.

M ylną je s t  rów nież wiadom ość, jako
by w ty ch  m iejscow ościach, gdzie n ieda
wno o tw arto  now e szkoły, przeznaczone 
dla m aryaw itów , daw ne szkoły opusto
szały.

Bo najpierw  w naszym  k ra ju  szkół 
nigdzie nie je s t  za dużo, a następn ie  te 
szkoły, o k tó ry ch  „Riecz" powiada, że opu
stoszały, sam e nie chciały uczyć dzieci 
m aryaw ickich, k ierow ane fanatyzm em  księ
ży lub nauczycieli. Nie m ogły więc opu
stoszeć wrsk u tek  założenia przez m arya- 
w itów  now ych w łasnych szkół.

Dobrzeby było, gdyby  organ  tak  po- 
wrażny, jak im  je s t  „Riecz", przyjm ow ał 
z zastrzeżeniem  wszelkie w iadom ości o Ma- 
ryaw itach  zamieszczone w n iek tó rych  
pism ach prasy  .polskiej, a zwłaszcza w „Gło
sie W arszaw skim ". W iadom o bowiem, jak ą  
zasadą k ieru ją  się ci panow ie względem  
nas: Calom nier, calom nier, ił en re s te ra  
tou jours quelque chose.

Spotw arzać, spotw arzać w ytrw ale, za
wsze się coś z tego zostanie.

— „K urjer L itew ski" w Ne 21 za
m ieścił a rty k u ł o m aryaw itach , k tó ry  
godzien je s t  pow tórzenia ze Avzględu na
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stanow isko jak ie  w n im  zajm uje „K urjer11, 
w obec katolików .

„ Z  r u c h u  m a r y a w i c k i e g o  w  W i l n i e .  Od m a ja  
r. b. z n a n y  p ro p a g a to r  m a ry a w ity z m u  n a  L itw ie  
i B iałej R usi, A n to n i T u ła b a , b a rd z o  często  za 
gląda, do n aszeg o  m ia s ta , gdz ie  je d n a k  ja k o ś  
bardzo tw a rd o  m u  idzie ze z je d n y w a n ie m  zw olen
ników  rzeczo n e j se k ty . J a k  m ów ią  je s z c z e  go rze j 
idzie k a p ła n o m  m a ry a w ic k im  n a  wsi: lu d  o d ra z u  
wrogo się  s ta w ił  w zględem  ty c h  n o w y ch  odszcze- 
pieńców . S to su n k o w o  m a ry a w ity z m  ła tw ie j się  
zag n ieżd ża  w m ia s ta c h  i m ia s te c z k a c h  n a 
szych. W iele  w W iln ie  ju ż  m ów ią  o pew n ej 
r e s ta u ra c y i  czy g a rk u c h n i,  g d z ieś  z a  O s trą  B ra 
m ą u rząd zo n ej p rzez  m ary aw itó w , k ę d y  z je d n y 
w a ją  k lije n te lę  ta n io śc ią  sp rz e d a w a n y c h  p o traw , 
uboższym  n a w e t o d stęp o w an y ch  g ra t is  i tą  d ro g ą  
m ary aw ic i z a s k a rb ia ją  sob ie  w zględy .

M ówią, że j a k iś  k a p ła n  m a ry a w ic k i  b a rd zo  
gorliw ie ro z sze rz a  w W iln ie  z n a n y  o rg ą n  p iśm ie n 
niczy sw ej se k ty  o raz  m a sę  b ro sz u r  a g ita c y jn y c h , 
że n aw et w ty c h  d n iac h  w y n a ją ł ch ło p ca  rozno- 
siciela  do s p rz e d a ż y  n u m eró w  „ M a ry a w ity “, o raz  
książeczek  w je g o  d u c h u  p isa n y c h . P rz e d m ieśc ie  
A ntokolsk ie  szczeg ó ln ie  j e s t  z a trw o żo n e , pon iew aż  
obecnie w y n a ję l i  ta m  m a ry a w ic i w iększe  m ie sz k a 
nie d la  sw y ch  celów , m oże n a w e t i d la  p rz y sz łe j 
swej k a p lic y . Z n a ją c  je d n a k  sk o s tn ia ły , b a rd zo  
m ocny fa n a ty z m  re lig ijn y , w ła śc iw ie  s iln y  k o n 
se rw aty zm  lu d u  k a to lick ieg o  W iln a , ta k  d a lece  
obaw iać s ię  w pływ ów  o m aw ian ej s e k ty  c h y b a  
niem a p o trzeb y .

Ja k  w idzim y, p ra sa  nasza zaczyna ' 
oddawać spraw iedliw ość katolicyzm owi. 
Szkoda ty lko że przyznaje m u jedyn ie  
skostnienie a zapom ina o żgniliźnie, k tó ra 
się trzym a tego  szkieletu.

N iech je d n a k  nie traci nadziei 
„K urjer“, że M aryaw ici nie dadzą rady  
katolicyzmowi. P raw da, M aryawici w łasną 
mocą nie odżyw ią trupa, ale Ten, k tó ry  
niegdyś w yw iódł Łazarza z grobu, m ocenje- 
s ti  teraz skostn ia ły  fanatyzm  katolicki uczy
nić żyw ym  organizm em  chrześcijańskim .

— „K urjer L itew sk i11 w N° 24 po
daje w iadom ość z Litw y, jak o b y  ks. T u
łaba M aryaw ita, u rządził kaplicę w okoli
cy Poniew ieża w e dw orze ziem iańskim  
Hoppena, z której potem  został usunięty . 
W iadom ość ta  je s t  m ylna z tego  względu, 
że ks. M aryaw ita sam  się usunął, a nie 
został usun ięty , ja k  podaje „K urjer11. Dla 
czego zaś ks. T ułaba u su n ą ł się z tego 
m iejsca i kaplicę zam knął, nie m am y obo
wiązku w yjaśniać.

— „W iadom ości C odzienne11 w N® 32 
podały tak ą  w iadom ość o m aryaw itach:

„C zy tam y  w „G łosie P ło c k im .“ M an k ietn icy , 
zam ieszk a li w k ilk u  tu te jsz y c h  p a ra f ia c h , a  w szy 
scy  n a le ż ą c y  do now ootw orzonej p rzez  se k tę  p a 
ra fii w  Pepłow ie  pod  P ło ck iem , obchodzili u ro c z y 
ście N ow y Rok p o d łu g  k a le n d a rz a  s ta re g o  s ty lu ."

Że „Głos P łocki11 zasilany a rty k u ła 
mi pew nego w ieśniaka-grafom ana, n ie ja
kiego K oląbryny, pom ieszcza na  swych 
łam ach podobne niedorzeczności, to n iko
go nie dziwi.

W  P łocku  bow iem  w śród  m iejscowej 
katolickiej ludności oddaw na przyjęła się 
zasada „ślepej w ia ry 11.

Ale że p ism a w arszaw skie takie w ia
dom ości biorą n a  seryo, to tru d n e  do uw ie
rzenia.

— „K urjer Ł ódzki11 w Ks 79 z dnia 
19 lu tego  b. r. puruszy ł je d n ą  z n a jw ięk 
szych bolączek szkolnych u  nas, a m ia 
nowicie: lekcew ażenie obowiązków przez 
księży p refek tów  w szkołach.

„O b u rza jące  lek cew ażen ie  p ła tn y c h  obo
w iązków  p rzez  pp . p re fe k tó w  w n a sz y c h  sz k o łac h  
m ie jsk ich  i lu s tru ją  fa k ty , k tó ry m  ż ad e n  z n a u cz y c ie li 
n ie ty lk o  n ie  zap rzeczy , a le  je szczo  o p a trz y  liczne- 
m i k o m en ta rz a m i. I je ż e li  fa k ty  ta k ie  n ie  b y ły  
d o ty ch c za s  p u b lic z n ie  u ja w n ia n e , p rz y p is a ć  to  n a 
leży fa łszy w ie  p o jm o w an y m  w zględom  „kole- 
żeń sk o śe i" , no i z ap ew n e  n iec h ęc i d y sk re d y to w a 
n ia  je d n e j z w ie lu  b o ląc ze k  tra p ią c y c h  n asze  
po lsk ie  spo łeczeństw o , w edle  czę sto k ro ć  szkodliw ej 
m ak sy m y : „ p ra n ia  b ru d ó w  w dom u" w ięc u ty s k u 
j ą  a le  m ilczą—ju ż  od 11-tu  lat!-

Oto fa k ty 1.
]) M iejskie  szk o ły  po czą tk o w e  m a ją  w y k ła d  

re lig ii m niej n iż  n ied o s ta tec zn y  _ w p o ró w n an iu  
z in n em i ta k ie m iź  lub n a w e t ś re d n iem i z a k ła d a m i 
n au k o w em i t2 g o d z in y  ty g o d n io w o  w szko le  
w 3-ch p rzec ię tn ie  o d d z ia łac h —k la sa c h , to  zn aczy , 
że n a  k la s ę  p rz y p a d a  2/s godziny  — 40 m in u t n a  
ty d z ie ń — a  ja k ie  to  s ą  „g o d z in y "—lep ie j b liżej nie 
określać)!

2) L ek cy e  re lig ii  s ą  p rzez  ogół m ie jsk i p ła tn o  
i dobrze  p ła tn e .

3) O n iep rz y b y c iu  n a  w y k ła d  n au czycie low io  
n ig d y  p ra w ie  n ie  b y w a ją  p rzez  p re fe k tó w  z a w ia 
d a m ia n i, w k ra d a  się  w ięc p rzez  to n ie  ty lk o  lo • 
n istw o  ale  i n ie su b o rd y n a c y a  w szkole.

4) R e zu lta ty  n a jb liższe :
dzieci n ic  n ie  u m ie ją , lek c ew aż ą  sobie 
w y k ła d , w y k ła d a ją c e g o  i... p rzed m io t.

Czy n ie  lep ie j b y ło b y  n ie  m ieć  w cale  w y k ła 
dów, n iż  m ieć  „ ta k ie "  w yk ład y ?

I oto n a sz  p ra w o w ie rn y  k le r  „ w y k lin a"  
m ary aw itó w  i t. p. „odszczep ieńców ", fa b ry k u je  
„u ch w ały "  często ch o w sk ie  i in n e  sz tu cz k i o w ład n ię 
c ia  o w c za rn ią , a le  p rzed ew szy stk iem  k a że  sobie 
p łac ić  za... n ic , a  ra cz e j d o p ła c a ć  do sw ego b ez 
w sty d n eg o  w y z y sk u  n a w e t d z ia tw y  sw ego zu b o ża 
łego  sp o łeczeń s tw a .

D odam  tu  jeszcze , że ta k i  s ta n  w y k ład ó w  
re lig ii w  Ł odzi t rw a  ju ż  od l a t  w ielu  —  z a ra z  od 
c za su  z a s tą p ie n ia  n a u czy c ie li p rzez  p refek tów .

S ta ty s ty k a  o p u szczo n y ch  lekcy j n a  o g ó ln ą  
p rz ec ię tn ą  liczbę 60 - 7 0  roczn ie, obow iązkow ą n a  
p o jed y n c zą  szkołę, b y ła b y  p rz e r a ż a ją c ą ._

S ły sza łem  kolegów , k tó rz y  d o liczali się  
ow ych  lek cy j zaledw ie  10-ciu w c iąg u  roku!

W reszc ie  m u szę  z az n ac zy ć , że i s a m ą  n a 
w e t d z ia tw ę  szk o ln ą  zac zy n a  o b ru sz ać  t a k a  n ie- 
su m ien n o ść.

A  p ro szę  z a p y ta ć  uczniów , ile też  „p rzesz li"  
do tąd  z re lig ii?  Oto 4 — 6 k ró c iu tk ich  p a ra g ra fó w  
np. z H is to ry i św . K ozłow skiego -  w c ią g u  pół
rocza!

Oj, zd a ło b y  się  b a cz n ie jsz e  w g ląd n ięc ie  
w tę  rzecz  rodziców  z a in te re so w a n y ch ."

Tak tra k tu ją  księża swoje obowiązki 
nauczycieli religii i m oralności tam , 
gdzie są „dobrze p ła tn i.11 A ja k  je s t  
w szkołach, k tóre nie m ogą się zdobyć
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na pensyę dla księdza? W  takich szkołach 
chociażby wykład religii i moralności 
był jak  najpożądańszy, znaleść prefekta 
je s t  rzeczą niemożliwą. Dowodem tego 
szkoły rzemieślnicze niedzielne w W ar
szawie, które nie mogą się doprosić wła
dzy duchownej o naznaczenie księży na 
prefektów, i obowiązek ten spełniać muszą 
nauczyciele świeccy.

Z krainy obłudy i kłam stwa.

Poci sąd ogółu.
— Niektóre pisma warszawskie zamie

ściły na swych szpaltach wiadomości o w y
daniu przez Maryawitów broszury, grożą
cej Polsce klęską podobną do tej, jak a  
nawiedziła Włochy. Powyższą wiadomość 
opatrzono nagłówkiem: „W yzyskiwanie
ciem noty'1, dając do zrozumienia czytelni
kom, że Maryawici szerzą ciem notę'w śród 
tłumów i czerpią z niej korzyści.

W  swoim czasie zaprzeczyliśmy tej 
wieści, bo nigdy takiej broszury nie w y
dawaliśmy. Teraz zaś chcielibyśmy pod
dać pod sąd ogółu, gdzie je s t  właściwie 
ciemnota i kto ją  szerzy.

W „Kuryerze Polskim" (M 10 z dn. 
10 stycznia 1909 r.) znajdujem y takie ogło
szenie:

„M aryaw ita po śm ierci. Zdarzenie praw dzi
wo. Cena egz. kop. 5. Skład główny: Szczepkow ski 
N owogrodzka 21. Dochód n a  rzecz naw róconych 
z Kozłowitów a do ru iny  m ateryalnej doprowadzo
nych przoz w yzysk przywódzców sekty".

Otwórzmy broszurę i czytajmy, co 
pisze ks. Weiss.

„Jestem  proboszczem w p a ra fii P acyna.
M aryawici okolicznych p arafii m a ją  do mnie 

ja k iś  pociąg, zauw ażyłem , że gdzie m iałem , w są 
siedztwie kazan ie , dopisywali mi w komplecie, za 
tem nie om ieszkałem : an i w Szczawinie, an i w S an
n ikach , n a  odpustach  roz jaśn iać  ta jn ik i ciemnej 
ich duszy.

W p arafii Sannik i, m ieszkał gospodarz z n a 
zw iska K asztelan we wsi Szkaradzie, najw iększy 
przewrotowiec religijny; do niego n a  k azan iu  
zwróciłem się, by porzucił błędy i naw rócił się, 
a  gdy nie zechce tego uczynić, żeby go P an  Bóg 
zabrał ze św iata , by błędnem i teoryam i nie go r
szył swoich braci. W  kró tk im  czasie dow iedzia
łem się, że ów K asztelan  ciężko zan iem o g li um arł. 
Przejeżdżając obok kap licy  M aryawickiej, we wsi 
L ipińskich, w idziałem  trum nę n a  ka ta fa lk u , tra fi
łem n a  pogrzeb K asztelana, było to w m. L isto
padzie b. r.

Tegoż w ieczora w swoim m ieszkaniu  słyszę 
hałasy , nie wierzę, — w ysyłam  służbę n a  górę, 
p rzeglądam y w szystkie pokoje, nic nie zauw aży
liśmy, a gdy codziennie to się pow tarzało , po k il
ku  dniach zapytałem  się: „kto je s t, co mi p rze
szkadza w moim odpoczynku, jeżeli jes teś z poza 
grobu, powiedz, co za spraw ę m asz do mnie?"

N astało  m ilczenie, leżałem  n a  łóżku, trzy 
m ając  w ręku  gazetę, by ła  godzina 11 wieczorem, 
lam pa  ośw ietlała pokój, drzw i i okna były  za ry 
glow ane, za  chwilę widzę w prost łóżka człowieka: 
w postaw ie stojącej, średniego w zrostu, barczy
stego, otyłego, rum ianej tw arzy . niew ielkich w i
sach, łysego, liczącego więcej niż 75 la t  wieku.

P a trzę  badaw czo w jego  oblicze, a  ten  mi 
oznajm ią:

„Ż ałuję, że nie słuchałem  ciebie Marcelli, 
ja k  praw dę mówiłeś z kazaln icy , dzisiaj zapóźno, 
goreję w piekle w raz z tym i, którzy  są  pochow a
ni obok m nie, a  dzieci spoczyw ające n a  niepo- 
święconem cm entarzu  we wsi L ip ińskich  cierp ią  
m ęki w czyścu za g rzechy  swoich rodziców, tylko 
go rącą  m odlitw ą przez 7 dni i 7 godzin m ożna 
dać  im  pomoc."

W ym aw iając o sta tn ie  słowa, postać zam ie
n iła  się w płomienie, a  potem  nic nie w idząc, w sta 
łem, obejrzałem  rygle  u drzw i i okien, a  zna
laz łszy  pozam ykane, zapisałem  w ypowiedziano 
słow a i położyłem się do łóżka. To bynajm niej 
mnie nie p rzeraziło , bo n ieraz  już m iałem  dowody 
pozagrobow ego życia. Rano zabra łem  się do zba
dan ia  osoby, k iedy określiłem  rysopis w idzianego 
człow ieka, odpowiedziano mi, że tak  w yglądał Ka
sztelan; upew niony, przekonałem  się że nie było 
to przyw idzenie, poniew aż K asztelan u m arł jako  
sekciarz, pochow any został na  cm entarzu  M arya- 
wickim we wsi L ipińskie, p a ra fii Gombin.

Postanow iłem  dać  pomoc dzieciom tam  po
chow anym , a zatem  codziennie jeździłem  8 w iorst 
drogi n a  cm entarz  Maryawicici i n a  g robach  
onych dzieci odm aw iałem  m odlitwy i różaniec za 
zm arłych .

Pierw szego dn ia  poszło m i bez przeszkody; 
drugiego, poniew aż rozk ład  dn ia  nie pozwoliłby 
mi n a  podróż, w yjechałem  z domu o g. 6 rano; 
w czasie m odlitwy, p rzybyw a do mnie n a  cmen
tarz  trzech  m aryaw itów , ci sto ją  w czapkach, 
rozm aw iają  o zeszłym  ja rm a rk u , a gdy p o w ita 
łem z mogił, zbliżają się do mnie i odzyw ają w te 
słowa: „Tu na  nasz cm entarz wchodzić nie wolno." 
„Jak  to? niewolno?—odpow iedziałem — przecież j a  
m am  paszport!" — „A to poco tu  przyjeżdża?"— 
„Gdybyście mi w modlitwie nie p rzeszkadzali 
a  w raz ze m ną się modlili, to bym  w am  powie
dział, a  poniew aż rozm aw ialiście w ta k  ważnej 
chwili o ja rm a rk u , to zagłupi jesteście, byście 
zrozum ieli to, co bym  w am  pow iedział, ruszajcie  
do domów pilnow ać koni, żeby wam kto nie 
uk rad ł."  — W siadłem  do powozu i wróciłem  do 
domu.

Dnia trzeciego podróż odbyła się bez p rze 
szkody; dn ia  czw artego o godzinie 7 rano  miałem 
u siebie przestrogę, a  w ięc m am  się na baczności, 
ja d ę  inną  stroną, obserw uję drogę boczną, k tó rą  
zaw sze jeźdz iłem —ujrzałem , w raz ze stangre tem , 
człow ieka w ychylającego się z poza krzaków  
i z podziwem stojącego n a  środku drogi; po p rzy 
byciu n a  cm entarz  sekciarsk i, udałem  się do 
przydrożnej figury  — tuż cm en tarza , a  kiody się 
modlę, p a trzę , obok mnie M aryawici niosą: żer
dzie, kołki, siekierę i szpadel, w idząc m nie pod 
figurą, oniemieli, bo chcieli osobę m oją zagrodzić 
n a  cm ontarzu, lecz im to się nie udało.

Przez następne dni modliłem się pod s ta ro 
ży tną  figurą. O statni raz byłem  w dniu 23 Listo
p ad a  i tegoż dn ia  o godzinie 7 rano  odpraw iałem  
u siebie żałobne nabożeństw o za  spokój onych 
dzieci.

To co tu ta j pow iedziałem , fak t dokonany.
M ierzę w praw dom ów ność K asztelana, po

nieważ zaliczam  się do ludzi o silnych nerw ach,
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niezłomnej woli, słyszałem jogo słowa nie mając 
chęci do snu, ani nie czując w swoim organizmie 
najmniejszych zaburzeń.

I gdyby wszyscy . Maryawici —• heretycy 
stanęli z brauningam i, co więcej, by mnie posta
wili na rozpalonym stosie i domagali się zaprze
czenia, to wbrew swojemu sumieniu nie postąpił
bym i to samo zeznał, co napisałem.

„Na puszczy" z tego powodu zrobił się 
wielki zamęt, „niewiasta siedząca na puszczy" 
wezwała swoich „uczni" i obecnie pcha ich do 
Lipińskich, ażeby ogłupiałych chłopów utwierdzali 
w ciemnocie i tłum aczyli im w przeróżne wy
krętne sposoby, biednego Kasztelana.

A sam p. Jan  Kowalski nazwał to moje — 
„sztuczką!"

N astępu ją  różne ep ite ty  pod adresem  
M aryawitów, k tó re  tu  opuszczam y.

„Nowa G azeta11, om aw iając te  „obja
w ienia", czy też „w idzenia", bo nie w ie
my ja k  je  nazw ać, gdyż ks. W eiss posta
wił n a  tern m iejscu k reskę, przypuszcza 
w ks. W eissie dobrą w iarę i posądza go 
tylko o fanatyzm  i ciem notę. Tę sam ą do
brą w iarę przypuszcza „N owa Gazeta" 
u  całego katolickiego kleru , k tó ry  rzeczo
ną b roszurę1) rozpow szechnia m iędzy lu 
dem i z am bon m u ją  zaleca.

A toli tak  nie je s t. Tw ierdzim y z całą 
stanowczością, m ając na to dow ody w r ę 
ku, że: ks. M arcełli W eiss, jeg o  w spółto
warzysze księża, w ładza duchow na dyece- 
zyalna, dająca cichą aprobatę broszurze, 
oraz pew ien odłam  p rasy  kato lick iej— dzia
łają tu ta j z całą św iadom ością i złą w ia
rą, okłam ując lud, szerząc w śród niego 
zabobon i ciem notę, jed y n ie  gw oli w łasne
go in teresu .

Oto nasze dow ody
(C.  d. n ).

ODPOWIEDZI KEDAKCYI.

Panu—Jo— P y ta  Sz. Pan: Czy to je s t 
m ożebnem  adorow ać P an a  Boga, zaprze
staw szy chodzić do Spowiedzi i ze
w nętrznej K om unii z B ogiem ?"— Trudno 
na tern m iejscu  odpowiedzieć Sz. P an u  
wyczerpująco; ograniczam y się podaniem  
kilku  m yśli, k tó re  m u może pom ogą do 
rozw iązania tego  zagadnienia.

A dorow ać P ana B oga znaczy—w iel
bić Go, m iłować, spełniać Jego  wolę, k tó 
ra  streszcza się w słowach P an a  Jezusa: 
„Bądźcie doskonałym i, ja k  Ojciec wasz 
N iebieski doskonały  je s t."  Zatem  wielbić 
Boga, szczerze, praw dziw ie Go m iłować

nie m ożna, nie p ragnąc  jednocześn ie po 
stępu  swej d u szy . To pragn ien ie  m usi 
w ypływ ać z m iłości ku  Bogu. Ta ostatn ia , 
je ś li ty lko nie je s t  czczym frazesem , nie 
da. się pom yśleć bez pierw szego.

Gdy ta k  będziem y pojm ow ali „ado- 
racyę", py tan ie  Sz. P an a  zm ieni nieco 
fo rm ę,,zachow ując  treść, m ianowicie: „Czy 
m ożna się doskonalić t. j . w yzbyw ać się 
w ad sw ych, nałogów, ułom ności, n ab y 
w ać coraz więcej cnót, wznosić się coraz 
wyżej duchowo^ bez S ak ram en tu  Spow ie
dzi i K om unii Świętej?

Jak im  czynnikiem  je s t  tu  Spowiedź?
P osłuchajm y co m ówi o niej czło

w iek tej m iary  serca i ducha, ja k  M ickie
wicz:

„Trudno psychologicznie w ytłom a- 
czyć działanie Spowiedzi, je d n a k  n ie d a s ię  
zaprzeczyć, że grzech  póty  m a moc nad 
nam i, póki nie j e s t  w ypow iedziany. U ja
w niony  ze sk ru ch ą  na  Spowiedzi, ja k  ro 
ślina w yrw ana z korzeniem , schnie i g i
nie." *) My dodam y, że chociaż w zasa
dzie może człowiek w ałczyć o w łasnych  
siłach ze sw em i w adam i i nam iętnościa
mi, je d n a k  n a  to trzeba w ielkiej m ocy 
ducha i siły woli, by  w alka ta  była ow o
cną i prow adziła go coraz dalej n a  w y
żyny w yzwolenia. Inaczej w najlepszym  
razie stan ie  n a  m iejscu, a ju ż  to  sam o 
będzie cofaniem  się. Bez pom ocy zew nę
trznej, bez pociechy, o tuchy , serdecznej 
rad y  i kom peten tnej wskazów ki, bez osła
bienia mocy, ja k ą  m a nad  nam i zło—za- 
tym  bez Spowiedzi—tru d n a , je s t  zaiste d ro 
ga postępu  duchowmgo.

Kom unia św ięta, pom ijając ju ż  to, 
że je s t  ona uzm ysłow ieniem  naszej m iło
ści ku  Bogu, is to tą  tej miłości, zaspoko
jeniem " odwiecznego dążenia duszy ludz- 
kiej do zjednoczenia się z Bogiem  ju ż  tu  
n a  ziemi, K om unia św ięta je s t  rów nież 
potężną dźw ignią na  drodze postępu d u 
chow ego. Jeśli n aw et odrzucim y w iarę 
w nadprzyrodzone działanie łask i u św ię
cającej, k tó ra  je s t w ynikiem  tego zjedno
czenia z Bogiem  i wówczas łatw o da się 
psychologicznie w ytłom aczyć ten  odradza
jący  nas duchow o w pływ  K om unii Św ię
tej. Człowiek m iłujący Boga i p rzy jm ują
cy P rzenajśw iętszy  S akram en t w tern 
przekonaniu, że się z Bogiem  jednoczy, 
m usi, przynajm niej w chw ili tej uroczy
stej dla niego, czuć podniesienie ducha, 
m usi być naw et m yślą daleki od w szyst
kiego co ziem skie i nizkie, co go kala

') Broszura ta  wyszła już w drugiem wy
daniu. T Dzieje pielgrzymstwa.
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i przykuwa do złego, co je s t  Bogu nie 
miłe. Jedna taka chwila wyzwolenia się 
ducha może mu dać moc panowania nad 
sobą przynajmniej czas jakiś, a tem  sa
mem przyczynia się do jego postępu. Na- 
szem zdaniem, człowiek wierzący, miłu
jący  Boga, a tem  samem mający za ceł 
swego życia wewnętrzne doskonalenie się 
nie może, nie powinien gardzić, nie ko
rzystać z tak ważnych czynników, które 
znakomicie mogą m u dopomódz do kro
czenia po obranej przezeń drodze. — Ina
czej — wiara jego m artwa jest, a miłość 
nieskrystalizowana, nieświadoma, m glista 
i niezupełna.

Naturalnie nie mówimy tu  o takim, 
który, dla jakichkolw iek powodów, nie ma 
możności korzystania z Sakram entów Spo
wiedzi i Komunii Świętej. W  tym  wypad
ku gorąca chęć poprawy i duchowe zje
dnoczenie z Bogiem mogą wywrzeć ten 
sam skutek w kierunku duchowego od
radzania.

Sprostowanie.

W  N° 13 „W iadomości M aryawickich“ 
pomieściliśmy przez omyłkę niektóre w y
ją tk i z pracy p. Radlińskiego „Badania 
naukow e11, drukowanej w „Prawdzie11, pod 
rubryką: „Z krainy obłudy i kłam stw a11. 
Stało się to przez niedopatrzenie przy skła
daniu num eru. Jakkolw iek bowiem wywo
dy p. Radlińskiego uważamy za błędne, 
żadną miarą jednak  nie posądzamy go 
o obłudę lub świadome kłamstwo. Niniej- 
szem więc czujemy się w obowiązku prze
prosić p. Radlińskiego za mimowolnie po
pełnioną względem niego niesprawiedli
wość.

Bóg tylko ludzkie myśli wiedzieć może 
I ku dobremu samże dopomoże,
Ale cokolwiek przeciwnego Jemu,
Dobrze nie padnie, by więc namędrszemu. 
Wszystko wiesz, Panie! zgub, ce przeciw Tobie, 
A zdarz, jako Pan coś ulubił Sobie.

Jan  Kochanowski,

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

Targi zbożowe w ubiegłym tygodniu były 
słabo ożywione. Przy dostatecznych dowozach ce
ny z trudnością utrzym ywały się na ostatnim po
ziomie.

z a  k o r z e
7.10 — 7.40 
6.80 — 7.00 
6.50 — 6.75 
5.30 — 5.40
5.00 — 5.20
47.0 — 5.20
4.10 — 4.25 
3.60 — 3,70 
3.40 — 3.50 
3.20 3.30

Pszenica wyborowa 
Pszen. biała dob. i śred.
Pszen. pstra  i dob.
Żyto wyborowe 
Żyto średnie 
Jęczmień 2-rzęd.
Jęczmień 4-rzęd.
Owies wyborowy 
Owies średni 
Owies ordynaryj.
Chmiel .  Żadnych obrotów nie było; usposobienie 

słabe.
K o n ic zy n a  —  c z e r w o n a ,  gatunki wyborowe, dobrze 

oczyszczona płacą dobrze: 60,65 i 68 r. za 
korzec: b ia ła—słabiej; wyborowe gatunki po 
50—55 i', oa korzec.

K o n ic z y n y  s z w e d z k i e j  bardzo mało; ceny do 70 r.
za piękne i czyste gatunki.

P r z e lo t ,  t y m o t k a  bez zmiany 
Wyki niema na rynku.
S a r a d e l l a — słabo; cnna 2.00—1.80 
Łubin n ie b ie sk i  -  cena 3.50—3.90; ż ó ł t y —4.00—500 
R z ep a k  drogi; żądają 10.00—10.50 r. za korzec na 

miejscu.

Fisharmonia ameryk aiiska
o 13-tu re je s t ra c h ,  p raw ie nieużywana, je s t  
do sprzedania  bardzo tanio. W arszaw a ul. 

Natolińska JTs 7 m. 8.

Prenumerata „M aryaw ity“ wynosi ro
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Pedakcyi i  Adm inistracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenum eratorzy „M aryatvity“ otrzymują  
„ Wiadomości M aryaiuickie“ bezpłatnie.

Luty.

25
20

KALENDARZYK.
Wscli.
słońca

Zach. o  
słońca E9=

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

Przybył o 
dnia

Czwartek.
Piątek

Zygfryda B. 
Aleksandra B.

g.7 m. — 
g.6 m. 58

g. 5m.28 25 
g. 5 m. 29

g. 9 m. 25 r. g.12 m. 28 n. g. 10 m. 30 g. 2 m. 56

R e d a k to r  i W y d aw c a  Ks. Jan Kowalski, M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


